
19 lat odrodzonej Polski

: 11 lis to p ad a  u p ły n ie  19 la t od te j  ch w ili, gd y  naró d  P olski, p rze trw aw szy  zw y 
cięsko  p rzesz ło  w iek o w ą n iew olę, obw ieśc ił św ia tu  sw o ją  ponow ną niepodległość. 
O d  te j  chw ili m ógł rząd zić  w  sw ym  p a ń s tw ie  ja k  chc ia ł i co chciał. M ógł w rócić  do 
tr a d y c j i  p rze d w iek o w y ch  i p rzy p o m n ieć  czasy , k ie d y  R zeczpospolita posiadała 
w łasn e  w o jsk o . W ięc n a ty ch m ias t po u w o ln ie n iu  k r a ju  z rąk  w roga za k rzą in ię to  
się  znow u n ad  o rg a n iz a c ją , stw orzen iem  a rm ii, p rz y  czym  u ła tw ia ło  lo fak t. że p ie r
w sze fo rm a c je  w o jsk a  ju ż  is tn ia ły  od k i lk u  la t. u lw p o rzo n e  p rzez  K om endan ta  Jó 
ze fa  P iłsu d sk ieg o , późn ie jszego  P ie rw szeg o  M arsza łka  Polski. Jak o ż  m łoda arnvia 
p o lsk a  o trz y m a ła  cn rzest b o jo w y  w g e n e ra ln e j  b iiw ie  pod W arszaw ą z bo lszew ika
mi, św ie tn e  odnosząc zw ycięstw o . D ziś P o lsk a  posiada n o rm alną  arm ię , zdo lną 
o d ep rzeć  z a k u sy  k ażdego  w roga .

N a zd ję c ia c h : W ódz n acze ln y  m a rsz a łek  Śm igły - Rydz p rz y jm u je  d e filad ę  od* 
d z ia łó w  w o jsk o w y ch , ja k ie  w idzicie  obok . d a le j fragm en t u licy  uroczyście  Drzy- 
s tro jo n e j n a  św ię to  n iepodleg łoścf.



S/eiv n a s z y c i! lasów  llśdast/ch
PWrwie w  oczach zm ie n ia ją  s ię  toru*  

barw y  liści, przechodząc z  soczystej z ie
leni przez w szystk ie  odcienie złota i p u r
pury , b y  w  końcu upaść z szelestem u stóp 
drzew .

Spełn iły  sum iennie sw e przeznaczenie; 
całe la to  w y tw arza ły  w  swycli kom órkach 
m ateria ł odżywczy, zasilając nim  całe 
drzewo, a te raz  oddają  mu resztę tych  
drogocennych soków, by je  ochronić przed 
mszczącymi przym rozkam i.

W ten  sposób drzew o, dobrze odżywio
ne przez lato, p rze trw a chłodną i n ieprzy
jazną porę zim ową w  pozornej martwocie, 
zachow ując w  m ałych, dobrze ochronio
nych grubym i łuskam i pączkach zadatek 
przyszłego życia i dalszego rozw oju.

Rozw ój ten  jednak  nie ogranicza się 
do  w zrostu jednego drzewa, czy też k rze
w u : każda najdrobniejsza naw et roślina 
dąży  do zachowania swego gatunku  przez 
rozrzucenie ja k  najw iększej ilości nasion, 
k tóre w  sp rzy ja jących  w arunkach  k ieł
k u ją  i rosną n a  w zór macierzy-

Jesień to  w łaśnie najw ażniejsza pora 
tycn podróży dziatw y roślinnej pow ie
trzem, wodą i lądem.

Niektóre drzew a w cześniej już, z po
czątkiem lub w  środku lata puściły w  świat 
owe nasionka. Do nich należą wierzby, 
topole, brzozy i w iązy. K witną one n a j
wcześniej a ich lekkie, puchem lub cienką 
błonką okry te owoce do jrzew ają szybko i 
nie po trzebują zbyt silnych w iatrów , by 
ulecić w  dalekie przestrzenie.

W e w rześniu w ysy ła ją  swą dziatwę 
klony i jesiony. Silniejsze w ichry jesien
ne poryw ają w październiku cięższe nasio
na lipy i grabu, a w  końcu opadają do 
stóp dębów i bnków  ich oporne na wszel
kie zakusy w iatrów  owoce.

Któż z Was nie zna skrzydlaków  klonu? 
Dwa zgrabne, błoniaste skrzydełka razem, 
porysowane siecią żyłek, chronią nasionka 
i łatwo da ją  się porwać podmuchom wia
tru. Większe burze jesienne unoszą cale 
eskadry tych śmiałych lotników, lądują* 
eych w końcu w jakim ś zacisznym ustro
niu.

Owocki jesionu pokryw ają również 
błoniaste, podłużne skrzydełka, złączone 
w  pęczki po kilka. I one łatwo ' szybu ją  

’w  powietrzu. T rudniej to przychodzi o- 
wockom lipy, cięższym i w yrastającym  z 
środka wąskiego listka. M ają one jed- 
dakże zapewniony dw ojaki sposób pod
różow ania: chociaż w iatry  nie poniosą ich 
daleko, to  kom unikacja wodna również 
stoi przed nimi otworem. T w ardej sko

rupk i owocu nie przen ikn ie w ilgoć, w ięc  
ch o ć  s ię  d o  p o łow y  zanurzą w  wodzie, nic 
im to nie szkodzi, a  listek posłuży za żer  
gielek i do trą  w  końcu do ja k ie jś  przy- 
stani.

Popatrzm y te raz  na szyszkow ate owoce 
grabu. Zaraz w idać, że i tym  nasionom 
fegWtîry w ia tr  nie poradzi, toteż drzew o 
pow ierza je  dopiero-silnym  w ichrom  paź
dziernikow ym .

A cóż dopiero mówić o żołędziach, l u t  
orzeszkach leszczyzny? Te, pozbaw ione 
zupełnie zgrabnych  skrzydełek , baloni
ków czy spadochronów, nie mogą liczyć 
na rozsianie przez w iatr. A je d n ak  i one 
w ęd ru ją  ,ty lko  w  inny  sposób. Ich smacz- 
ne i dobrze ochronione przed zepsuciem 
owoce p rzynęca ją  rozm aite zw ierzątka, 
znane z sw ej zapobiegliwości w  zaopatry 
w aniu  zimowych śpiżarni, ja k  wiewiórki* 
koszatki, orzesznice, chom iki i inne. W ie
my, że zw ierzątka te  w  różnych jam kach  
ziemnych grom adzą obfite zapasy tych  
nasion, przew yższające znacznie ich ape
ty ty  zimowe; często też zapom ną o ja k ie j 
spiżarni, a pozostaw ione z iarna w  stosow
n e j porze k ie łk u ją  i d a ją  początek now ej 
roślinie.

W iele nasion w tych rozm aitych w ę
drów kach ginie bezpow rotnie, drzew a 
jednakże w ydają  je  w tak  ogrom nej ilości, 
że z każdą wiosną pow stają nowe liczne 
pokolenia, by  zapełnić przerzedzone ręką 
ludzką, czy jakąś żywiołową katastrofą 
stare szeregi. Jan ina Rybczyńska

JAŚ SŁUCHA RADIA
Kolo wysokiego słupa w ogrodzie zbie

rają  się ptaki i zw ierzęta na naradę.
Pierw szy przyszedł kogut. Za nim 

przybiegł Łysek w raz z kotkiem. P ara 
gołąbków przyfrunęła z dachu. Na końcu 
przyczłapała para gąsek.

P taki i zw ierzęta zaczynają zaraz na
rzekać nu mulego Jasia.

— Mam śliczny ogon — mówi kogut.
— Jaś wciąż z niego piórka w yryw a!

— Mnie wciąż drażni i szarpie za uszy
— skarży się Łysek.

— Mnie w ypędza od pieca, a tam tak 
dobrze! — m iauczy kotek.

— Nas karm i, ale potem kam ieniami 
straszy — w zdychają gołąbki.

— A nasze b iałe piórka błotem chlapie
— żalą się gąski.

Jaś siedzi w izbie i słucha radia. Słu
cha i uszom nie w ierzy. Przecież to o 
nim mówią przez radio. O j, jak i w styd! 
Cały św iat będzie wiedział, ja k i z Jasia  
psotnikl
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Zbliżamy się eoraz bardziej tlo zimy. 
W związku z tym dyrekcja  ogrodu zoolo- 
gicznego w Rydze czyni przygotowania  
m ające udogodnić zwierzętom z ciepłych  
krajów  przetrwanie lak nieprzyjem nej  
d la  ni eh pory roku. jaką  .jest obca fila 
nich zima. Zamieszczamy tu dwa obrazki.

Na p ie rw s z y m  z n ic h  w id z ic ie , j a k  p rz e n o 
szą  ty g r y s a  do  n o w o z b u d o w a n e j  o b s z e rn e j  
i d o g o d n e j  k la tk i ,  p r z e d s ta w io n ą  p o n iż e j.  
N a to m ia s t s ta r e  s ie d lis k o  ty g r y s ó w  o d r e 
m ontuj*! * w te d y  ta m  w p u s z c z ą  półtora*  
to c z n e  ś lic z n e  lw ią tk a .

♦



Cygan z niedźwiedziskiem w dal nocką
pomyka,

kędy ślad się znaczy po rączych konikach. 
A ry za  gadając jedzie taradejką 
i z panem Domejką i z panem Dowejką.

Lalczyny domek
— Tatusiu! tatusiu! nie odchodź! ia 

się boję o ciebie!
Złota czuprynka, zwinięta w długie 

loczki spadła na buzię, w której widniał 
przestrach. Usteczka skrzywiły się w pod- 
kówkę, oczki spoglądały w twarz wyso
kiego młodego mężczyzny z najwyższym 
niepokojem, a małe, okrągłe ramionka z 
całej siły ściskały jego szyję w wojsko
wym mundurze.

— Muszę, maleńka! bądź dąjelna! o* 
piekuj się mamusią!...

— Stop! dosyci skończone! — zawo
łał reżyser.

światła zgasły.
— Doskonale, Shirley! — pochwalił 

reżyser małą, która uśmiechnęła się 
wesoło.

— Dziękuję! —• powiedziała grzecznie 
i pogłaskała po twarzy swego „tatu«ia“ 
z filmu.

— Ty te ż . dobrze grałeś! — pochwa
liła poważnie, co wszyscy zebrani w fil
mowym afełier przyjęli głośnym wybu
chem śmiechu,

Dałbym przedstawienie z i^yzą, z niedź
wiedziami,

2 tańcami, z muzyka, z brzękiem, z
cymbałami!

Gdybym tę Pyzulę przyłapał i schwycił, 
całusieńki jarm ark byłby się zachwycił.

Słuchaj mnie, niedźwiedziu, podnieś się na łapy: 
sypną się pieniążki do cygańskiej czapy..* 
Cichutko z karczmiska nocą się

wymkniemy,
Pyzę dogonimy i Pyzę złapiemy! *—

Pgd gwiazdami karczma lśni dachem
szerokim, 

gonią się po niebie lekuchne obłoki. 
Wyszedł czarny cygan cicho, po cicbuśku, 
skrada się z niedźwiedziem wolno, po

maluśku.

4 KRASNOLUDKI



wędrowała

Księżyc się za chm urki po łysk liw e chowa, 
sreb rzą  się jez io ra  koło A ugustow a, 
lśni w oda kaua łu , m gła się w szuw ar

w tula ,
szem rze polska w oda pieśń o polskich

królach.

; Shirley Tempie
S hirley  tego ty lk o  po trzebow ała, żeby 

się też roześm iać, bo śm iać się lubi. Ale 
nie by ło  dużo czasu> P rzygotow ano ju ż  
d ek o rac je  i czas by ł do następnego zd ję 
cia. P an i w  b ia łym  płaszczu do tknę ła  pu 
drem  tw arz y  dziew czynki, pop raw iła  je j  
włoski i pom alow ała usteczka. Po chw i
li w  ja sk raw y m  św ietle  ogrom nych lamp 
— S hirley  tańczy ła  sw oją zabaw ną, n i
by tak ą  prostą, a  ta k ą  tru d n ą  tupankę

Była też zm ęczona i troszkę zła, gdy 
skończono zdjęcia.

— S h irley  — przysłano  w ielką pakę 
dla ciebiel — zaw ołał ktoś.

— O  pew no znów prezent! — klasnę
ła w raczki zasypyw ana ppdarunkam i 
„gw iazda ,

Rzeczyw iście w pace by ł duży, p rze
śliczny dom dla la lek  otoczony nawet 
ogródkiem . S trasznie się podobał Shirley- 
O glądała go ze w szystkich stron i ju ż  w 
myśli rozdzielała pokoje m iędzy najuiu- 
bieńsze la lk i.

(D okończenie na str. ?)

O  k rolach, co kopać kazali kanały 
k tórym  p iękne piosnki z wichrami

śpiew ały
poprzez zicnnę żyzną, przez szemrzącą

wodę:
„— N aród z królem  -— w iw at! — W iwat 

król z narodem !"

Śpiew ają D om ejko, D owejko, Pyzula 
o polskim  narodzie i o polskich królach 
a cygan na oklep na niedźwiedziu goni — 
Acn, czy można będzie Pyzulę obronić?

O gląda się Pyza: Ej. mości panow ie — 
coś dudni, coś pędzi ścieżyną w dąbrow ie! 
— Nie bój się Pyzulo! Szumi las — 
nikt nie goni, n ik t nie jedzie, n ik t nie

złapie na a.

KRASNOLUDKI ft



O Skrzaciku — Wędrowniczku
— Skrzacik otworzył zmęczone oczy i 

rozejrzał się dookoła ciekawie. Powoli w 
zmroku począł rozróżniać otaczające go 
przedmioty. Leżał wygodnie na podściół- 
ce z miękkiego mchu i pierza. Było to 
gniazdo puchacza. Na dole u jrzał posąg 
bóstwa, u stóp którego na palenisku i  
kamieni płonęło ognisko. Kilka niewiast 
w bieli pilnowało świętego ognia. Dooko* 
ła bóstwa na słupach podpiei^ających strop 
świątyni wisiały wieńce, oręż wszelaki o- 
raz sznury bursztynu. Reszta świątyni 
ginęła w mroku. Puchacz siedział przy 
chorym.

. — Gdzie jestem przyjacielu — zapyta! 
Skrzacik. —

— Byłeś bardzo chory Skrzaciku 
odpowiedział puchacz —- a jesteś w świą
tyni Kontyną zwanej. Tam na dole to 
jest posąg Ntjoły, a świętego ognia pil
nu ją dziewczyny poświęcone bóstwu. Dziś 
jest wielka uroczystość i wiele ludzi przy
bywa do świątyni. —-

Skrzacik dźwignął się z posłania. Czul 
się jeszcze słabym >lecz ciekawość prze
mogła. Powoli zsunął się po zrębach i 
rzeźbieniach słupa na sam dół. Ciężkie 
opony zakrywały wejście do świątyni.

Uchyliwszy zasłony Skrzacik wyszedł na 
podwórzec, gdzie już zaczęli gromadzić się 
ludzie. Niezauważony przez nikogo ru 
szył ku miejscu, gdzie składano ofiary. Le* 
żały tam barany powiązane, misy wszela
kiego jadła pełne, skóry zwierząt i oręż 
rozmaity. Dalej stały wozy, a  wszędzie 
tłoczyli się ludzie, głośno a żywo rozpra
wiając między 6obą.

Aby lepiej widzieć i słyszeć, Skrzacik 
wdrapał się na wystającą belkę i nastawił 
ucha ciekawie.

— Tak dalej być nie może. Precz -z 
Pepełkiem! — wołano w tłumie — Obie- 
czem sobie innego knezia.

— Z Niemcami *»ię kuma! •*<*
— Myśmy go obrali i zrzucić go potrą- 

fim — wołali zapalczywsi,
— Wtem w ciżbę wpadł jeździec na 

spienionym koniu wołając z daleka:
— Zdrada! Pepetek stryjów  potruł!
— Co? gdzie? jak? — wołano zewsząd
■— Zwołał stryjów  na ucztę_ i zatrutym 

miodem ich spoił — zadyszanym głosem 
odparł przvbyły —>* zmarłych nie uczcił 
nawet należytym pogrzebem na stosie, ty l
ko jak psów w rowie zakopać kazał!

(DCN)
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Lalczyny dom ek
(Dokończenie 

W kącie sali spostrzegła w tedy swo
ją  rówieśniczkę, która grata w je j filmie; 
Byîa to  właściwie żadna rola: mała była 
w  tłum ie innych dzieci. Shirley naw et nie 
zauw ażyła je j, ani nie w iedziała, ja k  się 
nazywa. Ale teraz spostrzegła oczy m ałej 
z takim  zachwytem  w patrzone w  je j  nowy 
domek d la lalek, że z łaskawością wiel
k ie j gw iazdy —- zawołała ją  b liżej i z 
dum ą zaczęta pokazywać zachwyconej 
dziewczynce wszelkie cuda domku.

Z radością przyglądała się, iak m ała z 
najw yższym  podziwem dotykała nieśmia-

Urszula Malińska

M ała K rysia — ma duże zmartwienie. 
O to je j  braciszek Janek — zachorował. 
K rysia odnosiła się początkowo do te j cho
roby n ieu fn ie  — niedow ierzająco.. • Do
piero gdy tatuś poważnie pokręcił głową, 
gdy siw y doktór powiedział, że Janek musi 
iść do szpitala — zasmuciła się. Podeszła 
cichutko do łóżka Janka i spytała z troską 
w głosie:

— Jasieńku — bardzo cię boli?
B rat je j  uśmiechnął się i odparł:
—- Nie myśl o tym! Idź baw się lar 

feczkąl.M
K rysia usiadła w kącie w pokoju Jan 

ka. Podparła główkę rękoma i zamyśliła 
się.

— Jak iż ten Jaś niedobry... Myśli że 
lalka potrafi ją  rozweselić... Dorośli są ta* 
cy śmieszni! Sądzą, że dzieci nie odczuwa
ją  niektórych trosk —- że nie rozumieją...

Oczy dziewczynki zasnuły się łzami.
B ieany Janek!...
Następnego dnia wzięli Janka do szpi

tala. K rysia p łakała głośno. I gdy ju ż  go 
w domu nie było, w ydało je j  się że tam ta
ka pustka, że tak  jakoś zimno bez brata.

A na dw orze by ła jesień. Przechodnie 
człapali w  kałużach, zwiędłe liście spadały 
z  drzew.

K rysi nie wolno było odwiedzać brata. 
Przesyłała mu ty lko  przez rodziców po
zdrowienia i cukierki. A Jaś był barazo 
chory. W sobotę musiano go operować. 
Po południu, w  piątek, lało ja k   ̂ cebra. 
Na dworze dął ostry  w iatr. K rysia poszła 
do kościoła, pomodlić się za pomyślność, 
operacji.

Sh\r\ey Tem p\e
ze atr. 5-ej.)
lo pięknej zabawki, a  potem — coś zmusi
ło w prost matą Shirley, żeby powiedzieć. 

— Wiesz co? dam ci ten domekl
Ah, ja k  ta  mała Tessa się cieszyła! 

ja k  dziękowała! aż rozpłakała się z ra
dości I

<— Wiesz, mamo — mówiła Shirley* 
gdy ju ż  jechała w  swym samochodzie z 
m atka do domu. Strasznie dziś miałam 
miły dzień. Ten domek był śliczny, ale 
ona tak  się cieszyła!». Cieszę się, że go 
je j  dałam!.,.

W kościele było pusto. Tylko przed 
ołtarzem klęczała mała dziewczynka i pa
liła się czerwona lampka. Krysia modliła 
się gorąco, gorąco...

Na ulicy padał deszcz — i zwiędłe liś
cie leżały na ziemi.

Modlitwa Krysi została wysłuchaną* 
Jan wrócił do domu, lecz -przez kilka dni 
musiał jeszcze leżeć w  domu, w łóżku. 
Krysia pielęgnowała go z wielką pieczoło
witością. Cieszyła się szczególnie na 
niedzielę, bo w  ten dzień m ógł już Janek 
wstać z łóżka, i o ile pogoda dopisze pójść 
z Krysią na przechadzkę. Krysia liczyła 
już niemal godziny, które dzielą ją  od te j 
w ielkiej przyjemności. Następnego dnia 
przyjechał w ujek i rzekł do Jana:

— Słuchaj, chłopcze -— nie chciałbyś 
przez całą niedzielę być u mnie? Pojecha
libyśmy sobie samochodem na przejażdżkę.

W Krysi stanęło serduszko. Czyż je j  
piękne marzenie ma się w niwecz obrócić? 
Boże! Co Janek odpowie? Ten uśmiech
nął się, zastanowił — i po chwili milcze
nia odparł:

—- Nie w ujku  — dziękuję, ale zawdzię
czam m ojej m ałej, dzielnej pielęgniarce 
tak wiele — że nie chciałbym...

— Ach — o to chodzi? — przerwał 
w uj — wobec tego zapraszam was oboje 
na całą niedzielę!

K rysia krzyknęła radośnie i rzuciła 
się w ujkow i na szyję.

Niedzielę spędzili bardzo miło i Kry
sia odtąd twierdziła, że przeżyła najpięk
niejszy dzień w jesieni.
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Nr. 18 
UKŁADANKA 

(4 punkty)
W kwadracikach wpisać należy litery, 

tworzące 15 wyrazów czytanych pionowo, 
przy fzym litery w drugim i czwartym 
rzędzie, poziomym czytane od lewej strony 
do prawej utworzą dwa nazwiska znako- 
miłych Polek, które wsławiły się działal
nością literacką. W drugim rzędzie — 
imię i nazwisko autorki poematu „Pan 
Balcer w Brazylii", w czwartym rzędzie 
imię i nazwisko autorki powieści „Nad 
Niemnem"; v

' Znaczenie wyrazów: 1) staropolska na
zwa rolnika, 2) inaczej „niespodziewanie", 
3) wyśmiewać, ośmieszać, 4) inaczej ,.spo* 
kój, cichość**, 5) miara drogocennych ka
mieniej)) wrzątek, war, 7) zwierzątka fu* 

• terkowe, budujące domki, nad wodą, 8) w 
gwarze ludowej „inny", 9) imię męskie 
zdrobniałe, 10) wykazy — listy, 11) w gwa
rze ludowej „inna", 12) naczynie blaszane, 
13) napój gorący z wody ,araku, cukru i 

’ cytryn (wspak), 14) inaczej „kajdany", 
15) imię męskie.

4 2 3  At $ 6 ?  g 9 40 44 4% f5  W  iJ J

■*. Nr* 19 
DOMYśLANKA GEOGRAFICZNA 

(3 punkty)
* Co to jest? 1) .Zaprzeczenie i rzeka w 

Niemczech, a razem rzeka w Polsce, 2) 
Mieszkaniec państwa zachodnio - europe j* 
skiego i pierwiastek chemiczny, a razem 
stolica Jugosławii, 3) Pierwiastek chemicz
ny i ryba, a razem stolica Estonii, 4) Ńa-
Êôj i przymierze, a  razem państwo w 

uropie.
Nr. 20 

RGZSYPANKA .
(2 punkty) . , '

Sylaby poprzestawiać w taki sposób, 
aby utworzyły znaUe przysłowie:

trą — ka —* du — rość — sko — siąk — 
tym — czym — nie és jrup — na == sfa ś=s 
mło — ci — na— za«
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• Nr. 21 
UZUPEŁNIANK A 

(2 punkty)
Podany tekst należy uzupełnić samo

głoskami, wstawionymi na miejsca kropek 
,— utworzą znane przysłowie polskie.

Kt. j. k. m. m.* cz, m, w, j, j, d,.t, k„ 
g -g- n-4

Nr. 22 
PRZEKŁADANKA 

(1 punkt)
Sylaby należy odpowiednio poprzesta

wiać, by  utworzyły początek znanego 
wiersza Wincentego Pola:

na — źyz — Pols — sza — i — piek sp 
ła r- nie r- ca — na s= pięk •— na =  ka — 
jna — ną«— la.


